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NA LINJI KOLEJOWEJ, 
KTÓRĄ WRACALI 
KANCLERZ RZESZY Z MIN. 
CURTIUSEM 
W sobotę wieczorem wyje: 
chaji ze stolicy Włoch ministro- 
sle niemieccy Bruening i Cur- 
us do Berlina. Tegoż samego 

eczora na szlaku powrotnej 
gogi kanclerza Brüninga i min. 
Urtiusa, hitlerowcy dokonali 
twornego zamachu dynamito 


Stronnictwo Ludowe 
opracowuje wniosek 
ustawodawczy 
o moratorjum 
Klub parlamentarny Stron- 
Ctwa Ludowego, zgodnie z u- 
wałą, powziętą na ostatniem 
Paiedzeniu, przystąpił do opra 
„Wania wniosku ustawodaw- 
RZ o częściowem morator- 
LM dla drobnych rolników i u- 
Orzeniu należności rolników 
ko do banków państwo 
tą Wniosek ten zgłoszony 
„A być na najbliższej sesji sej- 
owej, 


Redukcje w bankach 
prywat nych 
bo bankach prywatnych wy- 
ledziano pracę przeszło 100 
tdc nikom, którzy stracą po- 
tak” x dniem 1 listopada. Zwią 
łap pracowników bankowych 
owiada akcję przeciw re- 


cjom. 


Stery gospodarcze, 
Projekty zniesienia 
województw 


zk się dowiadujemy, izby przemy- 
dy - handlowe wystąpiły do rzą 
Migja Sprawie opracowanego przez ko 
+ la „Usprawnienia adm:nistrecji 
łu nowej projektu zmiany podzia- 
bigg, ministracyjnego Państwa, Izby za 
lenas by rząd przed podjęciem osta 
Diest €? stanowiska w tej kwestji, 
dą ał Projekt izbom do zaopinjowa 
Pi yfodnie z art. 4 rozporządzenia 
LÓW enta Rzplitej o izbach przemy 
° - handlowych, 


Obowiązek udzielania 
z. formacji w czasie 
plsu powszechnego 


kudy azku z 
ar powszechnym spisem 


tarpoi wydane ma byé specjalne 
ielas, żenie w sprawie obowiązku 
draatkich komisarzom _ spisowym 
s y Te informacyj koniecznych 
: pe niania formularzy statystycz 
gat s, pasie pierwszego spisu zda- 
ielan $ bowiem wypadki odmowy u- 
ma wyjaśnień, 
tkspa MY polskie 
a rtowane do Turcji 
ZW biur filmowych sprzedało 
Prod „Turcji dwa obrazy pol- 
R” ‘odukcji; „Niebezpieczny ro- 


é at "Uroda życia” j 
i ycia”, które mają 
„ią Wwietlane w Angorze i Stam- 


mającym się odbyć w 


U wy 


a > Ei 


na pociag 


wego na pociąg pośpieszny, idą] wydobyto 17 osób lżej ranny-h, 


cy z Bazylei do Berlina 
STRASZLIWY WYBUCH 
Według komunikatów oficjal- 
uych przebieg zamachu był na- 
Stępujący: między stacjami Jii- 
teborg a Grün o godz. 9-ej wic- 
czorem w czasie przejazdu po- 
ciągu nastąpił wybuch, który 
wyrwał szynę na długości pra- 
wie 7 metrów. Pociąg pośpie- 
szny wykoleił się, osiem waga- 
nów wyskoczyło z szyn, sta :zą 
jąc się z nasypu. 
20 OFIAR ZAMACHU 
Natychmiast pośpieszyła pv | 
moc. Ze szczątków wagonów 


Krwawy 


oraz 3 ciężko. Według dotych- 
czasowych wiadomości, wypad 
ku śmierci nie było. 
SENSACYJNE WYNIKI 
ŚLEDZTWA 
Przeprowadzone na miejscu 
śledztwo dało sensacyjne wyni- 
ki. Znaleziono bowiem na miej- 
scu katastrofy drut długości 200 
metrów z zapalnikiem, Drut tən 
przeciągnięty był od miejsca 
wybuchu do odległych krzaków. 
w których znajdowali się nie- 
wątpliwie zamachowcy. 
„NIECH ŻYJE REWOLUCJA" 
Wpobliżu na słupie telegraficz 


POZWAŁA 


Araków, Poniedziałek 1O Sierpnia 1981 r. 


AG. 


WSZYST 


Na szlaku powrotnej drogi niemieckich ministrów do Berlina 


ch dynamit 


Dokonali go hitlerowcy pod hasłem „Niech żyje rewolucja“! 


pospieszny 


nym znaleziono zawieszony 
egzemplarz hitlerowskiego pi- 
sma „Angrif* (Atak), na którym 
było wypisane czerwonym o0- 
łówkiem „Zamach 8.VIII* oraz 
jeszcze jeden egzemplarz tego 
pisma z krzyżami hitlerowców 
(nackenkreuz) i napisem: „Za- 
mach 8.VIII. Niech żyje rewolu- 
cja!“ 


20 TYSIECY MAREK ZA 
SCHWYTANIE SPRAWCÓW 

Wtładze kolejowe wyznaczy- 
ły 20 tysięcy marek nagrody 
za schwytanie sprawców napa- 
du. 


plebiscyt w Prusach 


Na tie agitacji plebiscytowej doszło w całych Prusach 
do szeregu bójek i walk 


Ogłoszony na dzień wczoraj- 
szy plebiscyt w Prusach, mają- 
cy zdecydować o rozwiązaniu | 
parlamentu pruskiego, jedynej 
obecnie ostoi socjalizmu w Rze 
szy Niemieckiej, spowodował 
rozwinięcie wytężonej agitacji. 
Szczególnie w przeddzień plebi 
scytu w Berlinie oraz szeregu 
miejscowości _ roznamiętnienie 
polityczne przybrało formy tak 
ostre, że polała się krew. 


Katastrolalne oberwanie się Ch 


RZYM (PAT) — Z Bolzano 
(Włochy) donoszą, że rozmiary 
szkód, spowodowanych oberwa 
niem się chmury w Valle Auri- 
na, zostały zwiększone przez 
burze śradowe, które w ciągu 
kilku godzin bez przerwy unie- 
możliwiały niesienie pomocy. 


X Zjazd Le 


Uroczystości związane z X 
Zjazdem Legjonistów, rozpo- 
częły się jeszcze w sobotę. 
TARNÓW W ODŚWIĘTNEJ 

SZACIE 

Tarnów przybrał odświętne 
szaty na przywitanie licznie 
przybyłych gości, których przy 
woziły pociągi ze wszystkich 
stron kraju. 

Wczoraj przed południem 
przybył z Mościc Prezydc::t 
Rzplitej z oioczoniem, premiera 
IFrystora i szereg dygnitarzy 
państwowych i wojskowycii 

POWITANI 
PANA PREZYDENTA 

Akademię ziazdową otworzył 
prezes Związku Legionistów, 
płk. Sławek. 

Płk. Sławek złożył hołd Pre- 
zydentowi, który przybył na 
akademię i no zapewnieniu Pre- 


an A M 


W Berlinie na pl. Bülowa do 
szło do starcia między policją a 
komunistami, przyczem jeden 
komunista został zabity, a kil- 
kanaście osób odniosło rany. 
Podobne krwawe starcia miały 
miejsce w innych punktach mia 
sta. W kilku miastach doszło do 
zaciekłych bójek między zwo- 
lennikami plebiscytu jak wia- 
domo, zażądali plebiscytu nacjo 
naliści, w czem znaleźli. popar- 


Ulewny deszcz spowodował 
lewy oraz obsuwanie się gór, 
rozszerzając przestrzeń, nawie- 
dzioną nieszczęściem, niszcząc 
zbiory i ogrody, oraz uszkadza- 
jąc szereg domostw i linje ko- 
lejowe. W miejscowości Molini 
lawina przygniotła dwa domy 


uy uprzednio 


cie komunistów), a przeciwnika 
mi plebiscytu, Szczególnie wie- 
czorem, po odbytych licznych 
wiecach agitacyjnych w całych 
Prusach miały miejsce krwawe 
rozprawy. 

Według dotychczasowych 
wiadomości telefonicznych gło- 
sowanie odbywa się spokojnie, 
nigdzie nie doszło do poważ- 
nych zaburzeń. 


we Włoszech 


ewakuowane. Do- 
tychczas nie było żadnych strat 
w ludziach. Władze zajęły się 
natychmiast ludnością, pozosta- 
łą bez dachu nad głową, zarzą- 
dzając budowę baraków oraz 
energiczną akcję ratunkową. 


jonistów w Tamowie 


zydenta, że gotów jest do wszy 
stkich wysiłków i ofiar, wzniósł 
okrzyki: „Niech Zyje Przezv- 
dent“, który został podjęty 
przez zebranych legjonistów. 
PRZEMÓWIENIE PREZESA 
ZWIĄZKU 

Zkolei płk. Sławek powitał 
Zjazd imieniem Marszałka Pil- 
sudskiego i wzniósł okrzyk na 
jego cześć, który znalazł entu- 
zjastyczny oddźwięk, wkońcu n. 
Sławek powitał premiera płk. 
Prystora,  poczem wygłosił 
dłuższe przemówienie o wario- 
Śic i roli legionisty w tworzeniu 
niepodległości Polski kosztem 
niezwykłych ofiar oraz roli o- 
becnej, od której zależy przy- 
szłość Polski. 

„Los nam kazął być awangar 
dą, — mówił p. płk. Sławek -— 
musimy nią być, musimy 


za sobą paciągnąć tych, którzy 
nas zrozumieli i z własnej woli 
z nami iść pragną, mamy pra- 
wo zmusić do ofiar tych, któ- 
rzy w gnuśnym egoizmie od 
wszelkich ciężarów na rzecz 
państwa chcieliby się uchylić“. 
RZEMÓWIENIE 


WICEMINISTRA SKARBU 

Po przemówieniu płk. Sławka 
zabrał głos wiceminister skarbu 
Starzyński, który wygłosił prze 
mówienie o sytuacji gospodar- 
czej. P. Starzyński podniósł, ze 
gdyby nie rządy pomajowe, pań 
stwo nasze nie wytrzymałoty 
światowego kryzysu gospodar- 
czego. Rządy Marszałka Pił- 
sudskiego dały Polsce zdrowe 
podwaliny, P. Starzyński wyra 
ził nadzieję, że Polska przezwy 
cięży niebawem wszystkie tru- 
dności gospodarcze. 
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SKRÓTY 


Na całem wybrzeżu południowej 
Francji szaleje gwałtowna burzś, któ 
ra zatopiła kilka statków. 


Z Aix en Provence (Francja) dono- 
szą, że samochód, którym jechało $ 
osób, wpadł do kanału, 3 osoby zna- 
lazły śmierć, wśród nich konsul fran- 
cuski w Valparaiso. 

:0 — 

Ubiegłej nocy zustrzelony został w 
Kolonji w Niemczech, we własnem 
mieszkaniu przywódca tamtejszej gru 
py hitlerowców Heister, Sprawca za- 
machu umknął. 


Straszna kutastrofu 
kolejowi w Niemczech 


Na linji kolejowej Berlin — 
Halle wydarzyła się tragiczna 
katastrofa kolejowa. Oto z nie- 
znanych dokładnie przyczyn 
wykoleił się na tej linji osobowy 
pociąg pośpieszny. Dziewięc 
wagonów uległo wykolejeniu i 
niektóre z nich uległy robiciu. 
Ze szczątków wydobyto 2 za- 
bitych oraz kilku ciężko ran- 
nych pasażerów. 

Dotychczasowe śledztwo zda 
je się wskazywać na to, że ka- 
tastrofa ma charakter zamachu 
politycznego. 


Katastrofa okrętu 


u brzegów Ameryki 

LONDYN (ATE). — Według 
doniesień z Nowego Jorku 
okręt „Western World” należą 
cy do Munson linji rozbił się na 
mieliźnie w odległości 50 mil 
angielskich na północ od San- 
tos. 87 pasażerów zostało urato 
wanych przez znajdujący się w 
pobliżu okręt „Generał Oso- 
rio", który odstawił rozbitków 
do Rio de Janeiro. Rozbity 
okręt o pojemności 13.000 ton 
znajdował się w drodze do Ame 
ryki Południowej i rozbił się na 
mieliźnie, w miejscu uważanem 
za najbardziej niebezpieczne na 
tej linji. 


Zderzenie się pocingów 
w tunelu w Szwecji 


Pociąg lokalny zderzył się w 
tunelu pod Sztokholmem (Szwe 
cja) z pociągiem pośpiesznym, 
idącym do Maimoe. 4 osoby od- 
niosły rany, w tem dwie cięż- 
kie. 


Nawy olbrzym powietrzny 
Stanów Zjednoczonych 


AKRON (Stan Ohio) (PAT). 
Wśród owacyj wielkich tłumów pu- 
bliczności odbyła się tu uroczystość 
inauguracji nowozbudowanego sterow 
ca powietrznego „United States 
Akron”. Aktu tego dokonała małżon- 
ka prezydenta Starów Zjednoczonych 
p. Hoover, wypuszczając ze sterowca 
gołębie pocztowe. Podczas aktu tego 
ponad sterowcem dokonywało ewolu 
cji 150 samolotów. Sterowiec zawie- 
ra 6 miljonów 500 tysięcy stóp sześ- 
ciennych niepalnego helium. Rozmia- 
ry sterowca są dwakroć tak wielkie, 
jak rozmiary Zeppelina. Jest on u- 
zbrojony w ciężkie karabiny i ma po 
mieszczenia dla transportu 5 samoło- 
tów, które może wrazie potrzeby wy- 
puścić do walki 


— 
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Modeka, mógnetyczny złodziej 1 zakochani 


Specjalną kategorię  „wi- 
dzów“ w sądach stanowią tak 
zwani „łazicy*, którzy przycho 
dzą żądni emocji. Oni już zgó- 
ry wiedzą, jaki zapadnie wyrok, 
a jeśli ogłoszony zostanie zg«- 
ła inny, wówczas na twarzach 
ich osiąda wyraz... wątpliwości. 
Uważają się bowiem za nieo- 
mylnych i najbardziej sprawie- 
dliwych. 


Głośno wywołana zostaje 
sprawa niejakiej Anny Z. Jest 
. to energiczna niewiasta, o wea- 
le znośnej twarzy, ale zbyt mo 
cno uróżowanej. 

— [Īle pani ma lat? — pyta 
sędzia. 

— Och, drobnostka — odpo- 
wiada oskarżona. 

— No dobrze, ale ile ta dro- 
pbnostka wynosi? 

— „ŚCI. 

— A więc trzydzieści lat ma 
pani? 

Tu oskarżona głęboko wzdy- 
cha, ale trudno. 


Sama sprawa jest dosyć 080- 
bliwa, ale mimo to... codzienna. 
Anna spacerowała ulicą, zacze- 
pił ją jakiś jegomość i zaprope- 
nował.. pozowanie do obraz! 
Jak kryzys, to i to dobre. Po- 
szli. Przyszli. Skromny poko- 
ik. Malarz polecił ubrać się 
bez... sukienki. Anna oburzyła 
się, ale wykonała skrupulatnie 
polecenie. Zdawałoby się, że 
wszystko w porządku. Ledwie 
jednak modelka wyszła z poko- 
ju i była już na schodach, do- 
gnal ją malarz i zdyszany po- 
włada: „Oddaj skradzione 30 
zł., to będzie spokój i nie dam 
znać policji“. Anna przybrała 
wzgardliwą minę i syknęłu: 
„latek“! Zkolei maleńka sprze :z 
ka, zbiegowisko i policjant. A 
oto teraz sąd. Oskarżyciel nie 
zjawił się jednak, świadków nie 
nia, więc sąd sprawę umarza. W 
tym momencie jeden z „łazi- 
ków“ odzywa się: „A co, nie 
mówiłem?" 


Trzeba dodać, że przedtem 
„łazik“ zapewniał, że oskarż >- 
nej „wsypią* 4 tygodnie. 


Druga kradzież, ale inna. Roz 
poczęło się to w kinie, na krań- 
cach miasta. Obraz przedsta 
wiał bohatera Harry Peela, roz- 
bijającego głowy rozbójników. 
Siedzący w jednym z ostatnich 
rzędów znany  złodziejaszek, 
Wacek Zaraza, gwałtownie się 
przechylił, a kiedy odzyskał 
równowagę poczuł w delika- 
tnych palcach miękkość skì- 
ry... portfelu, ale nie... swego. 
Uwait, krzyk, rwetes, przedsta 
wienie przerwano. Rozległy się 
ogłuszające gwizdy i Zaraz» . 
zawstydzony opuścił kino. Wez) 
raj żalił się przed sądem, 
„przecież to nie jego wina, ja- 
kaś ten porfelina sam lazł. Ch -- 
era go do mnie przyniosła”, Sę- 
jzią jakos nie uwierzył w ma- 
emetyczne „skłonności* porti:- 
lu i skazał ziodziejaszka na 2 
miesiące. 


at 


Spotkali się na pewnym ba!n. 
Przy wrzaskliwych tonach ja”: 
candu płynęli w  zawrotnyri 
tańcu foxtrotia Zresztą zarów- 
no Pania S. jak i Adam O. byli 
młodzi, pełni życia i umieli... 
tańczyć, Tylko, że później pod 
wpływem wypitych, w zbyt du- 
Żej iiości kieliszków wina, po- 
częło im kręcić się w słabyc!: 
główkach. 

Od tej chwili nie panowaii 
już nad sobą. Podczas dalszyci: 


tańców, tulili się zbyt miłośnie 
do siebie, a wkońcu zaczęli od- 
dawać sobie całusy jak z... du- 
beltówki. Na nieodpowiednie za 
chowanie się młodej pary poczę 
to głośno sarkać. Wreszcie ktoś, 
zdenerwowany, odezwał się: 
„Tu nie knajpa“. Wybuchła 
gwałtowna sprzeczka „którą ~li 
kwidowała dopiero.. policja. 
Sprawa oparła się o sąd i Ha- 
nia wraz z Adamem odpowia- 


dali za zakłócenie spokoju pu- 
blicznego. 

Młodzi ze skruchą tłumaczyli 
się, oświadczając, iż już za dwa 
tygodnie wstępują w związst 
małżeńskie. Wywołuje to seu- 
sację na sali. 

Sędzia dobrotliwie uśmiecha 
się i karze parę po 20 zł. grzy- 
wny. Przyszła para małżeńska 
z radością opuszcza salę sądo- 


wą. 


DANIEL BACHRACH. 


Śladami przestępców 


Sensacyjne 


pamiętniki 


b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Zbrodnia w lasku cygańskim 


— Niestety, wiedzieliśmy o 
tem, że ma przelotne miłostki i 
nie dochowuje wierności malżerń 
skiej swej żonie. Nawet z tegu 
powodu były między nimi kłó- 
tnie i tylko zawdzięczając mej 
interwencji, nie doszło do roz- 
wodu. Muszę panu bowiem po- 
wiedzieć, że żona ubóstwiała go 
i była o niego bardzo zazdro- 
sna. Dowiedziałem się nawet, 
że kiedy wyjeżdżał z domu, to 
kazała go przez prywatnego 
detektywa śledzić. 


— To narazie wszystko. Ze- 
chcą panowie zwrócić się obe- 
nie do pana prokuratora w gma 
chu Sądu, który bez wątpienia 
udzieli panoni pozwolenia ra 
eksportację zwłok. 


Pożegnawszy ich, poleciłe a 
wywiadowcy wprowadzić Anię 
Baum, starszą z sióstr. 

Po paru minutach siedziała 1a 
wprost mnie. Obok siedział je 
den z wywiadowców, któr; 
miał protokółować jej zezna- 
nie. 

— A zatem przyznaje się pa- 
ni do zabójstwa pana Szrederca? 

— Tak jest — odpowiedziała 
cichym głosem, spuściwszy gło- 
wę. 

— Jaki był powód zabójstwa? 
Według ogólnego mniemania, 
powodem morderstwa miała 
być chęć rabunku, w ostatni:i 
chwili pod wpływem przeraże- 
nia zaniechana. 

Zerwała się z krzesła. 

— To bezczelne kłamstwa! 
Jak można nas o podobny czy” 
podejrzewać! Tu wybuchła spa 
zmatycznym  płaczein. — lo 
wstrętne, że ludzie mogą w coś 
podobnego uwierzyć! Ale nic 
dziwnego, wszak jesteśmy tun 
cerkami z kabaretu i można się 
po nas wszystkiego spodzie- 
wać.. Czy pan również w ts 
wierzy? — zapytała, patrzą. 
na mnie ze łzami w oczach. 

— Przyznam się pani, że «ie 
mogę w to uwierzyć. Ale jani 
zatem był powód zabójstwa? 

— Pan Szreder zaprosił nas 
na przejażdżkę samochodową. 
Zabrał ze sobą butelkę koniaku 
i ciastka oraz owoce. 
wiał nas do picia, ale nie pilam 
i nie pozwoliiam również pić 
siostrze. Był bardzo zdenerw: 
wany i sam pił jeden kieliszel. 
za drugim. Coraz bardziej "yi 
podniecony. Prosiłam go, by- 
śmy wracali da miasta, lecz nie 
chciał się zgodzić. W pewnei 
chwili poszłam wgięb lasy, DY 
uzbierać poziomek, nagle usły- 
szałam krzyk mojej siostry. 
wzywającej pomocy. Jak sza- 
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lona bieglam zpowrotem i kic- 
dy przybiegłam na miejsce za- 
uważyłam moją siostrę szamo- 
cąccą się z Szrederem. Była już 
prawie nieprzytomna. Nie wie- 
działam, co się ze inną dzieie. 
Chcąc bronić siostrę, schwyui- 
łam stojącą butelkę od konia- 
ku i uderzyłam go w glows. 
Padł z jękiem na ziemię, ale nie 
przypuszczałam, że go zabi- 
łam i myślałam, że tylko zers- 
dlał z bólu. Przerażona wsia- 
dłam z siostrą do stojącego 
wpobliżu samochodu i pojecha- 
łyśmy do miasta. Nie mówiłam 
nikomu o naszej przygodzie, bę 
dąc pewna, że Szreder po doj- 
Ściu do przytomności powró :i 
do.hotelu i nikomu nie będzie o- 
powiadał o swoiej przygodzie. 
To wszystko, co mogę panu pò 
wiedzieć. 

— Opowiadanie pani iest zu- 
pełnie prawdopodobne, dziwne 
mi się tylko wydaje, że pani. 
która, jak słyszałem, nie opusz- 
czała swej siostry na jeden krok 
nawet w kabarecie wśród ludzi, 
zdecydowała się pozostawić ia 
w lesie samą z Szrederem, jak 
pani przed chwilą mówiła, pov- 
chmiełonym i w stanie podnie 
conym. 

Zmieszała się na chwilę. 
wreszcie po chwili odpowiedzia- 
ła spuszczając głowę. 

— A jednak tak było „jak po- 
wiedziałam i nic innego nie mam 
do dodania. 

Przez dłuższy czas starałem 
się ją nakłonić do powiedzen'a 
prawdy, lecz wszelkie moje it- 
siłowania okazały się bezsku- 
teczne. Postanowiłem odesłaś 
ją zpowrotem do drugiego p*- 
koju i poleciłem sprowadzić do 
siebie tnłodszą siostrę Klarę. 

— Siostra pani przyznała Się 
do. zabójstwa Szredera —- ru”- 
począłem, zwracając się do 
niej. twierdzi ,że nie brała pa- 
ni w tem żadnego udziału, we- 


bec tego jeszcze dziś zostanie! 


pani zwolniona. 

— A co się stanie z Anią? — 
zapytała. 

— Oczywiście, odesłana zosta 
nie do więzienia i oczekuje ją 
długoletnie wiezienie. 

— Ależ ona jest niewinna i 
bierze na siebie winę, by muie 
ratować! fo ja w obronie wia- 
snej zabijam Szredera, kieuy 
stał się zbyt ratarczywy i za: 
srażał mojej czci niewieściei. 

— Jeżeli pani mówi prawdę, 
to proszę mi dokładnie opowie- 
dzieć od początku, w jaki sp- 
sób tragcdja ta miała miejsce. 


Nalszy ciąg nastąpi. 


| Wesoły rea] 


PODCZAS BURZY. 


Niebo się zachmurzyło, a po 
kilku grzmotach i błyskawicach 
lunął deszcz. Schroniłem się do 
pierwszej lepszej z brzega bra- 
my. Wtulona w kąt stała młoda 
panienka. Nikogo więcej w bra- 
mie nie było. 

Nagle błyskawica przedarła 
mrok, Zagrzmiało. 

— O iej, jak ja się boję! — 
wrzasnęła panienka i zanim zdą 
żyłem się zorjentować w sytua- 
cji, przytuliła się do mnie gwałt- 
townie. 

Byłem zachwycony. 

— Niech się pani nie boi — 
uspokajałem ją, przygarnąws”y 
łagodnie do siebie. — W dużym 
mieście piorun nie jest groźnw. 


mek 14-letnich 


Nowy amerykański 
rekord; mułżeństu: 
dzieci 


Władze szkolne w Nowym Tor- 
ku postanowiły wystąpić z calą 
energją przeciw zawieraniu mał: 
żeństw wśród młodzieży szkolnej 
i to nawet klas niższych. W ro<u 
1929 w Nowym Jorku wstąpilo w 
związki małżeńskie 483 dzieci, a 
w roku 1930 — 552, Nierzadko zda 
rzały się nawet wypadki, że pan 
młody liczył zaledwie 14 lat. a pan 
na młoda 12, Przeszło 50 dziew zy 
zostało legalvie 
matkami. Najwięcej wśród dzie- 
ci-małżonków jest piętnastolat- 
ków. 

Pierwszym krokiem zaradczym 
szkół przeciw tej niezwykłej ame 
rykańskiej epidemji „zielonych * 
małżeństw będzie zniesienie ucze! 
ni dla młodzieży płci obojga, ora” 
natychmiastowe wydalanie z gra 
nie szkoły poślubionej, czy poślu 
bionego. 

Czy zarządzenie to wpłynie na 
ukrócenie matrymonjalnej dąż 10 
ści dzieci, czy też spowoduje przer 
wanie nauki? 


Litewskie psoty 


— Te Litwiny 
takie syny 

ciągle coś psocąl 
Tu, tam przeskoczą 
granicę zieloną — 
pchulają i utoną, 
jak kamień w wodę... 
Metodę 

tę stosują urwisy 

t. f. szaulisy 
poprostu nagminnie. 


— Czynnie 

trzeba wystąpić przeciwko tym 
wilkom 

Litwinkom 


— Ja.. ja.. ja... pana bardzo | giupim trzeba spuśsić lanie, 


przepraszam... że tak.., że 
tak... — tłumaczyła się zmiesza 
na, odsunąwszy się ode mnie - 

bo widzi pan, ja jestem 2 mate 
go miasteczka... i... i... is. mój 
tatuńcio był nawet kiedyś rażo- 
ny piorunem. 

W dwudziestym wieki, panna 
conajmniej dwudziestoletnia, nu) 
wiąga „tatuńcio“! 

Byłem wzruszony! 

— Biedactwo — myślałem z 
rozczuleniem — prowincjonalna 
gąska, zabłakana w wielkiem 
mieście... Jej tatuńcio był kie- 
dyś rażony piorunem, a ona s'e 
teraz boi burzy! I u mnie szuka 
opieki i pocieszenia... 

Nowa błyskawica przedarła 
powietrze. 

— O jej jeż jej!!! — krzyknę 
ła dzieweczka i znów przyt!u:- 
liła swą główkę do moich me- 
skich piersi, wtykając mi ją 
prawie pod marynarkę. 

— Niewinne jagniatko — r°- 
zmyślałem dalej — coraz bar- 
dziej rozczulony. Jakie to szczę 
Ście, że natrafiła na mnie. Nic 
wykorzystam jej naiwności, n:e 
zrobię jej żadnej krzywdy. Gdy 
by na mojem miejscu był jakiś 
warszawski donżuan, z pewno- 
ścią wyciągnąłby z tej sytuacji 
jakiś niecny zysk... 

— Niech się już pani uspokoż 
— odezwałem się, jak mogłem 
najłagodniej, burza zar.iz 
przejdzie. 

— Tak się boje, tak się bete 


— szeptała, trzęsąc się jak Ww; 


febrze i nie przestając się do 
mnie tulić. — Jak jschaiam do 
Warszawy, to też była burza. 
Przyjechałem zmoknięta i... '.. 
i. bez kapelusza, bo nfi wicher 
Zera, 

— Wie pani — próbowałem 
ljak dobra niania rozerwać wv- 
straszone dzićwczątko 1a 
przybyłem do Warszawy zup::* 
nie naro. 

— Nago?.. Pan żartuje. Prze- 
cież to niemożliwe. 

— A właśnie że przybyłem: 
nago, bo... ja się w Warszawie 
urodziłem... he, he, hel. 


bowiem szkoda' czasu na wszelkie 
gadanie! 


Servus, 


Leczenie thóród weneryeznwil 


oraz analizy: krwi i moczu w leczni 
cach spec. Chmielna 56 vis ą vif 
Dworca i Nowogrodzk3 42. Leczenie 
elektrycznością Porada 4 zł. 


z wyłącznie 
ECZAICA WENERYCZNE 
10 Senatorska 10. Wizyta 4 zł. 
9r. — 9 w. Sw. do 3 pp Lekarka 3—6 


Kupon 


Bezpłatna 


pomoc prawna 
ČASTI LR ABD 


Wreszcie burza przesz" 
Deszcz ustał, nicbo zaczęło 54 
rozjaśniać. 

-— Już można wyjsć. QOdpro* 
wadzę panią do domu — zap”? 
ponowałem. 

— Ach, jak to dobrze! Bar- 
dzo pani dziękuję! Tylko niech 
pan tu na mnie chwileczkę 44% 
czeka, skoczę tylko obok do K” 
leżanki, muszę jej coś pow €^ 
dzieć i zaraz wracam. 

Machnęła 1ączką i pobiesła 
jak sarenka. -Zapaliłem papieto 


i Sa. 


— (Cudowie niewiniutko 7 
marzyłem, — odprowadzę ją 1? 
domu i już. Żeby nie wiem * * 
nie zrobię jej krzywdy. Liliiś" 
rzucona na wielkomiejskie Św! 
tnisko... 

Czekanie się troszkę przed” 
żało. Sieęgnąłem po zegarek. 

Niema zegarka!!! Macam 5/5 
po kieszeniach — niema portit 
lu!!! 

Psiakrew! Zostało mi tyi? 
lusterko! Zajrzałem do !ustef" 
ka i popatrzywszy z pogarda 4 
wyglądającą z niego twarz, $? 
knąłem przez zaciśnięte zęby: 

— [djota! 

Napoleon Sadek 


30) 


Bolesław powtarzał z goryczą: 

— Głupstwo, szaleństwo młodzieńca i nic wię- 
cej. Złudny obraz, który mi dodawał otuchy i bodź- 
ca, sił i odwagi, rozwiał się, jak sen jaki złoty... O, 
żeśnajcie mi piękne marzenia, żegnaj wizerunku 
ukochany, na który ledwo śmiałem spojrzeć!... 

Gorycz zalała jego serce. 

— Księżniczka może i miała rację. Zostać tu, za- 
mieszkać w cichym domku i cicho pracować, niosąc 
biednemu ludkowi wiejskiemu ulgę w cierpieniach. 
Wieś uspakaja, koi, łagodzi, daje zapomnienie wiel- 
kich porywów, pustych ambicji. Ale czy zdołam, 
czy zdołam? 

A teraz jawiła mu się promienna postać Stefci, 
zawsze pogodnej, radosnej, wesołej.. 

Ujrzał ją oczami duszy, taką wiotką, smukłą, 

roześmianą i drogą mu, chociażby jako siostra mlecz- 
ra tamtej, jego wyśnionej i ubóstwianej. 
Może rzeczywiście to byłoby najlepsze wyj- 
ście z sytuacji — pomyślał. — W ten sposob będzie- 
my przynajmniej ze sobą stale o niej mówili, będzie- 
my się często widywali, bywali u siebie nawzajem. 
Przecież obie się tak serdecznie kochają! Chwili bez 
siebie być nie mogą! 

Teraz dopiero zrozumiał, dlaczego tym razem 
wyjątkowo księżniczka przybyła do Kruż bez Stefci. 
Skoro chciała o niej mówić i to w sprawie tak dy- 
sikreinej... Nic więc dziwnego... 

— Już zgodził się z myślą, że ze Stefci może być 
rzeczywiście przemiła żonka, mogąca uszczęśliwić 
męża. 

#. co najważniejsza — kocha go! 

Nie mógł już o tem wątpić po rozmowie z Mirą. 
Czyżby inaczej księżniczka podjęła się tego swato- 
stwa? Przecież z pewnością obie zwierzają się sobie 
ze swych najtajniejszych tajemnic. Niewątpliwie, 
lsiężniczza działała w tvm wypadku w najściślej- 
szem porozumieniu z Siefcią, może nawet na jej usil- 
ną prosbę... 

Przeróżne myśli wirowały mu w głowie. Przybył 
do bLruż najaupelniej jeszcze niezdecydowany. 

Na ganku zastał bratową. Mówiąc o tem i o tam- 
tem, rzelsia mu: 

Wiesz, że Rubieżyce są do sprzedania? Wła- 


iż e WCTEE 


Przed skokiem 


ściciel puścił wszystkie pieniądze w Warszawie 
i chce teraz ratować się, sprzedając dobra. Możnaby 
je nabyć za bezcen. 

śą Poczem, mrugnąwszy okiem 
cła: 

— Starzy byliby szczęśliwi, gdybyś tu został. 
Ojciec dopomógłby ci do kupna Rubieżyc. Objąłbyś 
wszystkich pacjentów po ojcu. 

Bolesław nie odpowiedział nic, ale pomyślał: 

— Zmówiliście się wszyscy, czy co? Ledwo 
przyjechałem, już mi Mateusz z tem przyszedł, po- 
tem księżniczka, teraz bratowa... 

Ale nietylko onil Wszystko dokoła, te kwietne 
łąki i te lasy szumiące, te złociste łany i rzeczka 
pod lasem, wszystko wołało mu: 

— Zostań! Tu twoje szczęście...! 

Tegoż wieczoru, było rzeczywiście, jak to mó- 
wiła księżniczka, sporo osób na kolacji w Góryczach. 

Jeszcze, coprawda, było wcześnie, ale już nie- 
mal wszyscy goście byli na zamku. Rozbiegli się pe 
parku. 

Stełcię niepokoiła nieobecność Miry. Nie poj- 
mowała, gdzie mogła być. 

W chwili, gdy jej niepokój już był u szczytu, 
przed zamek zajechał piękny powozik. Wysiadło 
z niego dwóch mężczyn. Jednym z nich był Fonto- 
wicz. Drugim — młodzieniec o niezwykłej nawet 
w książęcym zamku wytworności. 

Stefcia ujrzała go załedwie zdaleka, lecz już by- 
ła olśniona jego urodą, która ją wręcz oszołomiła od 
pierwszego wejrzenia. Był taki inny, niż wszyscy, 
których tu widywała! I wzbudził w niej po raz pierw- 
szy w życiu jakiś dziwny, niepojęty, a jednak niesa- 
mowicie rozkoszny dreszcz... 

Przybysz miał ze trzydzieści pięć lat, ale na oko 
nie dałoby mu się nawet trzydziestki. , 

Miał piękną kruczą czuprynę o aksamitnej mięk- 
kości, a jedwabistym połysku, szlachetnie zarysowa- 
ny rasowy nos; delikatnie skrojone mile uśmiechnię- 
te usta o wargach zmysłowych; zęby, jak perły, 
błyszczały śnieżną białością; a oczy.. to były nie 
oczy, lecz jakiś cud... jakieś rozżarzone węgielki, ja- 
kieś czarne brylanty, otoczone jakby pyłkiem ze 
skrzydeł motyla... głębokie, a ujmujące, połyskujące 


znacząco, rze. 


w przepaść 


Wstrząsająca tragedija z życia wyższych sier stolicy 


iskierkami ogników, a zarazem jakby matowo zam: 
ślona... słowem, oczy, których spojrzeniom nigdy nie 
umiała się oprzeć żadna kobieta... 

Był to Jerzy hrabia Czarski. 


Dano znać księżnej o przybyciu Fontowicza 
z jeszcze jakimś panem. Wyszła na spotkanie. Fon- 
towicz podszedł do księżnej, Czarski zaś został wty* 
le. Mrugnąwszy znacząco, Fontowicz szepnął księż- 
nej: 

— To właśnie ten młodzieniec, którego chcę 
księżnej przedstawić. Mojem zdaniem, wymarzona 
partja dla księżniczki. 

I nie słuohając już nawet odpowiedzi księżnej, 
cofnął się, aby sprowadzić swego towarzysza. Teraz 
dopiero księżna przyjrzała się bliżej temu kandvda- 
towi na męża księżniczki i... zdrętwiała... 

— On? On? On? 

Purpurowy rumieniec zalał jej twarz. Oczy na- 
biegły krwią... 

Piersi unosiły się nerwowo. W duszy rozszalała 


"się burza gniewu i wściekłości. 


Z nadludzkim wysiłkiem opanowała wszakże 
swoje nerwy. Bo oto Fontowicz już był tuż z hrabią. 
Zdobyła się nawet na wytworny uśmiech, który ko- 
sztował ją bardzo wiele: 

— Ach, więc to o nim mi pan mówił! Czemuż 
było robić taką tajemnicę z tego wszystkiego? Prze- 
cież z hrabią Czarskim znamy się już doskonale... - 

Hrabia z szacunkiem caiował rękę księżnej, mó- 
wiąc: 

— To ja umyślnie prosiłem tego pzemiłego Fon- 
towicza o tajemnicę. Chciaiem księżnej zrobić nie- 
spodziankę. Przecież mógibym sam wprost przyje- 
chać. Ale wolałem, staropolskim zwyczajem, wysłać 
pierwej swata. A któżby mógł lepiej i godniej po- 
przeć moją sprawę, niź nasz kochany Fontowicz? 


Zarazem wszakże dał niedostrzegalnie znak 


Fontowiczowi, żeby się usunął i zostawił ich samych. 
Fontowicz to zrozumiał i zapytał: 

— Czy księżna pozwoli, że się przywitam z resz- 
tą towarzystwa? 


Dalszy ciąg nastąpi. 


TETTYJE 4 


Ostatnie Wiadomości Sportowe 


Rekordziści mimowoli 


Zaledwie zdążyliśmy rzucić ha. 
O do walki 2 pseudo e AMALOT= 
Sime (ukryte zawodositwo), a 
Bo wieść i to źródiowa, miaro- 
ajnu niesie, że ma być wprowde 
RONE u NUS w pilce nożnej zawow 
PAKDCĄ 4 projektem tym Wwy- 
"zdaj pewien działacz i, jak nas 

formują, rozpoczęły się już na. 
p wstępne, „prywatne" konfe- 
5 teje, «d wicc przyłbica nieco, 
co została odsłonięta, Jeszcze 
zje się, jeszcze kryją się, jeszcze 
ak pomrukują, ale napewno, 

A projekt znajdzie pewne po- 
mh te, wystąpią jawnie, by „Zaw 
r. PoNowuć' światu swą genjalną 
formą! 

R ; oimy przed. nowym zagadnie- 
Ek «, Trujacy jad zgnilizny z zaw 

Gnicy poczyna przesiąkać i do 
ki 34 coprawda chyłkiem, ale tem 
ra sx w formie zupełnie wy- 
for ej. Cóż moga powiedzieć o re- 
nig, w razie jej ewentualnego 
prowadzenia w życie, tysiace 
pubów, rozsianych w granicach 
<plitej, 
dzą 5! rzeczą pewna, że wypowieu 
bo 0} nieubiagana walkę. Jeśli 
w em zawodowstwo zostanie 
Ura, o cdzone, to choć będzie o. 
hie |;Czone dla pewnej „sfery“ 
dr Mega watpliwości, że nawet 
ną E pomniejszych klubów sta- 
brzo utem, by również pobierać 
kę zy (0% CZY szeleszczącą gotów 
bi”; Yrę, Przecież w każdym klu 
9r ŁA tal: zwane „nrimadonny“, 
eń se poważne role. Rozpoczną 
tian; 96 kłótnie, a w rezultacie 
00 bia się świadkami wstrętne 
Do po owisha, przypominające» 
hiep Tinarki, gdzie licytuje się 
M Jacizne, 
bog 56: że zawodowstwo 
KU 'e na podniesicnie poziomu 
"ym "nej. Gdyby nawct w drob 

opniu, sprawdziły sie te 
rednie, to ileż straci 


na tem ogólna idea wychowania 
fizycznego? Każdy sportowiec — 
w zaraniu swej larjery, będzie 
wiedział, że za, świetne „kiwanie” 
lub dobry „strzał z lewej i pra- 
wej nogi, otrzyma odpowiednie 
wynagrodzenie, Będzie to niepo- 
czytalny wyścig, który zdemorali. 
zuje naszą miodzież. 

O. nie, panowie! to jest zbyt 


Rzad:o się zdarza, by ktoś m'-; "era wyruszyli balonem do stra- 

i b >pł m b 7 fi S 1. U 1 ; ry 
niebezpieczna zabawa, Wam cho-|v> swych chęci zoniał nagle Ę1:-, tosfery. I oto teraz Międz. Zw, Ae 
dzi o „klasę“, «dochód* które są|z: ny za rekordzistę. Fakı i'u- j ronauiyki ogłosił komunikat, któ 


sprzeczne z ogólnemi zasadami 
sportu, Tylko po linji najczystsze 
go amdtorstwa mogą iść nasze 


wysitki. Dlatego już zawczasu 
wołamy: „precz z zawodowa» 
stwem*. 

(m. g.) 


Kulisy sportowe 


ALASZKEWSKI, Nowikow i Ka 
czanowski (Polonja) zostali powo 
lani do odbycia powinności woj- 
skowej. Służbę swą odbywać bę- 
dą w podchorążówce, w Krako- 
wie. 

MIMO, iż mecz z Rumunją od- 
będzie się za niespełna dwa tyge- 
dnie, nie zostął jeszcze ustalony 
reprez. zespół Polski. I znów, jax 
zwykle, nastąpi to w ostatniej 
chwili. 

MOLEDA I ZITENTARA, dwaj 


pią w najbliższym czasie w bar- 
wach klubu. , 

W NAJBLIŻSZSZĄ sobotę © 
niedzielę stołeczna Polonja roze- 
gra we Lwowie dwa mecze z De- 
gją i Czarnymi. 

ZNICZ (Pruszków) zwrócił się 
do Związku piłkarskiego z prośbą 
o przerwę jednomiesięczną w 
grach „mistrz, Prośba ta została 
odrzucona. 

HAKOAH (Wiedeń) rozegra w 
sobotę i niedzielę (15 i 16) dwa m> 


znani gracze „Ruchu”, podpisa]'|eze w stolicy: z Makahi i reprez. 
zgłoszenia do Skody i już wystą. | Warszawy. 


Czy bokserzy powinni się żenić ? 


Niezwykle sensacyjną ankisię 
przeprowadza jedno z pism za- 
granicznych. Chodzi o to, czy bo- 
kserzy o ustalonej sławie powin- 
ni się żenić. Okazuje się, że cały 
szereg pięściarzy, a między nimi 
słynny Carpentier osiągal: wsna 
niałe wyniki dopiero po wstąpie- 
niu w związki małżeńskie. Wply- 


waly na to przedewszystkiem 
harmonijne i regularne wspól- 
życie, Nie brak i giosów przeciw- 
nych, które twierdzą, że bokser 


| to jednak sprzeciwy 
rzadkie. Czyli — bokserzy żeńcie 
się, a zdobędziecie wawrzyny. 


Kraj fenomenów 


O potędze sportu |lekkoatl, w 
Ameryce, szezególn'e wśród stu- 
dentów, mówia eyf. I tak w sko 
ku w dal 23 przekracza 7 mtr., 14 
przebiega 110 mir. przez plotki 
niżej 15 sek, 17 uzyskuje w sko- 
ku o tyczce ponad 4 mtr. 6-*u 


przebiega 400 mtr. w granicach 
4-48.5 sek. 15-iu przebiega 280 
mtr. niżej 2? sek, a 8-miu rzuca 
kulą ponad 15 mtr, Wyniki te dla 
europeiczyków są narazie trudne 
tło osiagnięcia, 


r c taki miał miejsce, Dopiero 
przed -in tygodniami sensację 
na całej kuli ziemskiej wywołał 
fakt, iż pbro'esor szwajcarskiego 
uniwersytetu, Piccard w towa- 
rzystwie swęgą asystenta, Kip- 


ry głosi: „jako rekord światowy 

uznaje się, przelot dokonany ba- 

lonem przez prof, Piccarda i Kip 
fera. Rekord wynosi 15.781 mtr, 
> „więc rekordziści z.. przypad- 
u! 


Publiczność musli krzyczeć! 


Z oryginalnym projektem wysta 
pił słynny tepreżyk tennisu Ro- 
bertson (Ameryka). Uważa on, 12 
publiczność zachowuje się sta- 
nowezo zbyt cicho na zawodach 
iennisowych i dlatego też sport 
ten nie daje dreszczyków emocji. 


Dopiero na ostatnim meczn o pu- 
har Davisa w Paryżu publiczność 
brała gorący udział i dlatego 
Franeja,. wygrala Dlatego też — 
zdaniem Robertsona, — publicz 
ność winna okrzykami zachęcić 
do gry. 


Mistrz świata |... tragarz 


Obecny mistrz bokserski świa- 
ta, Max Schmeling, słynie z tego 
że w podróży ma tylko jedną wa- 
lizkę. Podezas podróży do Włoch. 
mistrz wysiądł pa dworcu pew- 
nego miasta, polecając „numero- 
wemu' zanieść walizkę do taksów 
ki. Po drodze trągarz się wysiłał 
i dosłownie kapal się w... pocie. 


Gdy doszli do taksówki, zażądał 
10 lirów! Oburzony Schmeling. 
prawą ręką podniósł... tragarza. 
lewą walizkę i tak paradując wró 
cil na.. peron. Wówczas więczył 
chciwcowi 10 lirów i oświadczył 
„pomódl się bracie i podziękuj. 
że cię nie.. odliczyłem do 10“!! 
To mówiąc, oddalił się. 


Dobry bilans piłkarstwa francuskiego 


Sprawoęzdąnie francuskiego Zw, 
Piiki Nożnej z o statniego roku 
przynosi ńiezmiernie ciekawe licz 
by. Okazuje się że dochód z gier 
międzynarodowych wynosił je- 
den miljon 519 (ysiecy 742 franki, 
gry mistrzowskie — 473 tysiące fr 


Majątek Związku wynosi 722.024 
fr, Do Zw. Franc. należy ogółem 
92155 klubów, które należą do 21 
ligi Największą liczbę klubów 
(437) posiada  Półn. Francja, 
podczas gdy Paryż ma 377, Ma- 
rokko i Algier 50, a Korsyka 16. 


Z ostatniej chwiii 


HAKOAH (WIEDEŃ) — POLONJA ;, zdobyli: Eisenchofer dla „H.” 


21 (1:1) 


oraz Po 
zurek dla „Pol“, Sędziował inż. Prze 


Mecz rozegrany przy podniecającej| worski, Widzów 6 tysięcy. 


atmosłerze. Hakoah był lepszy i na 
zwycięstwo zasłużył. Drużyna stołecz 
na mimo dłuższego odpoczynku, gra- 


si 
CRACOVIA — LECHJA 
2:1 (1:1) 
Zawody rozegrano w Krakowie, Ge 


ła poniżej iotmy. Brak Ałaszewskiego| spodarze wygrywają po ciężkiej wą- 


dawał się mocno odczuwać. 


Bramki! ce. 


Str. 4 


CO SŁYCHAĆ W KRAKOWIE? 


Co mówią gwiazdy? 
Na dzień 10 sierpnia. 


Dużo kłopotów i zmartwień dla mę- 
żów, którzyby mieli zamiar popełnienia 
zdrady małżeńskiej. Wszystko się wyda 
i narażeni będą na bolesne rękoczyny 
ze strony rozszalałych żon. Natomiast 
dzień szczęśliwy do kupna garderoby 
ma raty i zaciągania drobnych pożyczek 
na słowo honoru. Jeśli ci się przyśniła 
nad ranem dama kwestująca na bied- 
nych, nie chodź koło nowobudowanych 
domów, by ci nie spadła cegła na głowę. 


Przewidywany przebieg 

pogody na dziś. 

Po dość pogodnym ranku, w ciągu 
dnia wzrost zachmurzenia, do deszczów 
i słabe wiatry południowe, potem sil- 
niejsze połudaiowo-zachodnie. 


Imieniny : 


Św. Wawrzyńca. 


Teatry i kina: 
Teatry: 


Teatr im. J. Słowackiego: 
Poniedziałek : Wesele w Hollywood. 


Kina. 


Apollo: „Kaprys Madame Pompadour". 

Corso ; „Biali Indjanie". 

Dom Żołnierza: „Szalona Lola". 

Promień : „Karuzela grzechu”. 
wiatowid : „Poganin“. 

Świt: „Portjer hotelu Atlantic", 

Sztuka: Siedem twarzy”. 

Uciecha : „O czem śnią dziewczęta”. 

Wanda : „W pogoni za miljonami". 

Warszawa: „Studentka chemii 

Helena W". 


RADJO. 


na dzień 10 sierpnia 1931. 


G. 11.40 Transmisja z Warszawy: 
przegląd prasy krajowej (PAT): 11.58 do 
12 10. Transmisja sygnału czasu, hejnał 
z Wieży Marjackiej, odczytanie progra- 
mu na dzień bieżący, 12. 10—13.10. Mu- 
zyka płyt gramofonowych: 13.10 Trans- 
misja komunikatu meteorologicznego 
z Warszawy: 14.50 Transmisja komuni- 
katu z Warszawy: 15.25—15.45 Trans- 
misja ze Lwowa: „Wydział Ziemi Tar- 
nopolskiej w wojnie 1809 roku* wygł. 
pułk. Dr. Stanisław Rostworowski : 15.45 
do 16.00 Transmisja z Warszawy: prze- 
gląd komunikacyjny: 16.15—16.45 Mu- 
zyka plyt gramofonowych. 16.45—16.50 
Transmisja z Warszawy : komunikat dla 
żeglugi i rybaków: 16.50—17.10 Trans- 
misja z W*rszawy: pogaganka literacka 
w jęz. francuskim: 17.10—17.35 Trans- 
misja z pływalni im. Marsz. Piłsudskiego 
w Warszawie finałów pływackich mis- 
trzowstw Połski z udziałem Bocheń- 
skiego: 17.35—18.00 Transmisja z War- 
szawy:,,Zegla'z szalony wygł. p. Karol 
Poraj*Kożmiński: 18.00—19.00 Trans- 
misja muzyki lekkiej z kawiarni „Gantro- 
nomia“ w Warszawie: 19.00—19.20 
Rozmaitości, komunikat sportowy ibie- 
żące: 19.20—19,40 Odczyt p.t. „Czas 
ochronny na zwierzynę .owną na rok 
1931,32“ wygl- p. dr. Adam Müller: 
19.40—19.55 Transmisja „skrzynki“ i 
giełdy rolniczej z Warszawy: 19.55—20.00 
Transmisja komunikatu meteorologicz» 
nego z Warszawy ej 20 00--20.10 Trans- 


misja prasowego dziennika radjowego 


z Warszawy. 20.10—20.15 Transmisja 
z Warszawy: komunikat sportowy I-szy: 
20.15—20.30 Transmisje pogadanki radjo- 
technicznej z Warszawy: 20.30 Trans- 
misja z Warszawy: opera z płyt: Mas- 
caniego „Rycerskość wieśniacza* w wy- 
konaniu opery medjol. „La Scala“ : 22.00 
do 22.15 Transmisja feljelonu z Warsza- 
wy: „„Konfidentyzm kulturalny" wygl. 
p. Paweł Hulka-Laskowski, 22.15—22.20 
Transmisja dodatku do prasowego dzien- 
nika radį. z Warszawy 22.20—22.25: 
Transmisja komunikatów z Warszawy ; 
meteorologiczny, sportowy 2-gi i poli- 
cyjny, 22.22—22,30 Odczytanie programu 
stacji na dzień następny. 22.30— 24.00 
Transmisja muzyki lekkiej i tanecznej 
z Warszawy. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Pobożne pielgrzymki pątników 


do Kalwarji Zebrzydowskiej. 


Przez Kraków przeciągają ol- 
brzymie rzesze ludu wiejskiego 
udające się na doroczny odpust 
do słynącego cudami obrazu 
Matki Boskiej w Kalwarji Zebrzy- 
dowskiej. 

Pielgrzymi rozsiadają się koło 
kościołów, —  posilając się ka- 
wałkiem chleba, lub placka, po- 


|czem ruszają w dalszą drogę. 


Kraków tradycyjnie bierze co- 
rocznie udział w wędrówce do 
obrazu cudownej Matki Boskiej 
w Kalwarii. 

Pierwsza pielgrzymka krakow- 


ska urządzona przez Bractwo 


Wniebowzięcia Matki Boskiej 
wyruszy jutro z kościoła Marjac- 
kiego. 


Po solennej wotywie, którą 
o g. 7 rano odprawi na intencję 
pątników Ks. Prałat Kulinowski 
i po udzieieniu błogosławieństwa 
Bożego, wyruszy pielgrzymka 
w drogę do Kalwarji. Wyrusza- 
jącym pątnikom towarzyszą za- 
wsze tłumy wiernych. 


W pielgrzymce z Krakowa 
weźmie udział bardzo liczna gru- 
pa drużek w białych sukienkach. 
które będą asystować przy po-' 


grzebie Matki Boskiej, idąc pod 
sztandarem Wniebowzięcia. 

We środę wyruszą do Kalwarii 
dalsze pielgrzymki z kościołów 
krakowskich, a to druga Bractwa 
Pana Jezusa Ukrzyżowanego z 
kościoła Marjackiego, z kościo- 
łów OO. Bernardynów, Reforma- 
tów i t. d. 

Krakowianie odnoszący się 
z niezwykłym pietyzmem do 
uroczystości w Kalwarji, witają 
nader serdecznie nabożne piel- 
grzymki wieśniaków, przeciąga- 
jące przez stare ulice naszego 
grodu. 


mm". Win [BE © mn NE 0 1. (NJ O 


Monopol kawowy w Polsce. 


Do monopolu spirytusowego, 
tytoniowego i zapałczanego, przy- 
będzie obecnie monopol kawowy. 
Jak słychać min. handłu przygo- 
towuje projekt rozporządzenia 
o monopolu kawowym. Projekt 
ten uzasadniony ma być ceną 
kawy w Polsce, która z powodu 
kosztownego pośrednictwa Ham- 
burga jest wyższą niż w innych 
krajach. 


|powinna być znacznie niższa niż 


Wobec tego, po zaprowadze- 


Zamordowany 


Dziś nad ranem przy iul. Lu- 
bicz koło restauracji Lamensdorfa 
wywiązała się bójka między [kil- 
koma zapóźnionymi przechodnia- 
mi, w czasie której dwóch na- 
pastników z dabytemi nożami 
sprężynowemi rzuciło się na ja- 
kiegoś osobnika, zadając mu sze- 
reg ciosów. Napadnięty krzycząc 
przeraźliwie runął na ziemię bro- 
cząc obficie krwiąc z przeciętej 


tętnicy. 


niu nowego monopolu, cena kawy 


dotąd. 


Utrudnianie kolportażu 
„Ostatnim Wiadomościom 
Krakowskim” 


Ogólne oburzenie wśród pu- 
bliczności przechadzającej się 
i wypoczywającej wczoraj przed 
południem w parku dr Jordana 
wywołał fakt, że dozorca ogro- 


dowy, zabronił chłopcu-kolporte- 
rowi sprzedaży naszego pisma, 
tak, że steroryzowany chłopczy- 
na uciekł ze strachu z ogrodu. 
Stało się to w chwili, gdy pu- 
bliczność masowo poczęła naby- 
wać nasze poczytne i ulubione 
pismo, od sprzedawcy. Nie wąt- 
pimy, że władze miejskie, do któ- 
rych apelujemy, wydadzą odpo- 
wiednie zarządzenie, mające na 
celu nieutrudnianie kolportażu na- 
szego pisma w parku dr Jordana. 


W bójce na 


Nadbiegli posterunkowi przy- 
trzymali dwóch nożowców, a to 
36-letniego Stefana Synowca ro- 
botnika i 28-letniego Edwarda 
Wdowiarza. 

Gdy nadjechał wezwany lekarz 
pogotowia ratunkowego, począł 
tamować krew z rany, jaką od- 
niósł nieznajomy. Pomoc już była 
spóźniona, gdyż skutkiem olbrzy- 
miego wytrysku krwi z tętnicy, 
ranny zmarł w czasie przewo- 


Bandyci obrabowali urząd pocztowy w Truskawch 


Napad rabunkowy na urząd 
pocztowy w Truskawcu popeł- 
niony w sobotę w biały dzień 
w oczach setek kuracjuszy, po- 
stawił na nogi wojewódzkie wła- 
dze bezpieczeństwa we Lwowie. 
Natychmiast w sobotę wieczór 
udał się na miejsce rabunku na- 
czelnik wydziału bezp. Rogo- 
wski i naczelnik urzędu śledczego 
insp. Sztaba, w niedzielę zaś 
wyjechał do Truskawca woje- 
wódzki komendant policji insp. 
Grabowski. 

Jak urzędownie stwierdzono 
bandyci, których było 4-rech lub 
5-ciu zrabowali 27.480 zł. w go- 
tówce, poczem zbiegli w lasy 
w kierunku Skolego wzgl. granicy 


Ucieczka 4 przestępców z więzienia w Wieliczce 


Dziś nad ranem zaalarmowano 
krakowskie władze policyjne, że 
w nocy z więzień sądowych w 
Wieliczce, zbiegło 4 więżniów, 
a to: Antoni Opiała, Jan Się- 
czak, Władysław Mazur i Karol 
Szuścik. 


czeskosłowackiej. Energiczny po- 
ścig policji ściągniętej z okolicz- 
nych posterunków pod kierun- 
kiem wywiadowców ze Lwowa, 
Drohobycza i Stryja, nie dopro- 
wadził w ciągu niedzieli do ujęcia 
sprawców. 

Co do środowiska z jakiego 
pochodzą rabusie, to zapatrywa- 
nia władz są podzielone. Przy- 
puszczenia ogólne opierane na 
technice rabunku twierdzą, że 
zbrodni dokonała ta sama nieu- 
chwytna szajka zawodowych ban- 
dytów która wykonała napad na 
bank w Drohobyczu. Istnieje też 
inna teza, że rabunek jest dzie- 
łem terorystów ukraińskich. 


| 

Aresztowani siedząc w jednej 
celi, od kilku dni kawałkiem bla- 
chy oderwanei od rynny wiercili 
otwór w murze, a gruz ze ściany 
chowali do sienników. Za zbie- 
głymi przestępcami wdrożono 


pościg. 


ulicy Lubicz. 


żenia go do szpitala. 

Jak dochodzenia policyjne 
ustaliły, śmiertelny cios napad- 
niętemu zadał Synowiec. 

Jak się w ostatniej chwili do- 
wiadujemy, zmarłym był 27-letni 
Kazimierz Wójcik betoniarz, po- 
chądzący z Bierzanowa, a za- 
mieszkały w Krakowie, przy ul. 
Starowiślnej 1. 36. Zmarłego roz- 
poznała jego siostra. 


Wieśniak przebity nożem. 

Dziś rano przywieziono na fur- 
mance przybyłej z Lusiny 21- 
letniego Jana Nowaka, którego 
niejaki Antoni Suchowski poczę- 
stował nożem, zadając mu olbrzy- 
mią ranę w prawe ramię. Nowak 
leżał na wozie wśród kałuży krwi, 
jaka wyciekła z rany. 

Stan Nowaka jest bardzo ciężki. 
Wezwany lekarz pogotowia ra- 
tunkowego opatrzył Nowaka 
i przewiózł go do szpitala chirur- 
gicznego, gdzie przystąpiono za- 
raz do operacji. 


Każdy bezrobotny 


może od zaraz zarabiać na utrzymanie 


sprzedając 


a . A „ „Gb 
„Ostatnie Wiadomości Krakowskie 
Zgłaszać się do Drukarni Monopol, Na Gródku 2. 
ekspedycja gazety. 


l 


Co mówi lud? 
[>r a b e a | 


O przesunięcie 
przystanku tramwajowego. 


| 


Naprzeciw narożnego dom 
ul. Pomorskiej i placu Kazimierz 
Wielkiego był na linii Nr. 
przystanek tramwajowy, który 
niewiadomo poco przesunięto 
o kilkanaście metrów dalej w 
zaczynającą się ulicę Kazimierza 
Wielkiego. Podczas gdy przy 
dawnym przystanku wsiadało się 
i wysiadało wygodnie na twardą 


jezdnię, obecny przystanek po* 
mieszczony jest na zniszczonej 
drodze, gdzie w czasie deszczu |j 
pasażerowie tramwajowi przy 
wsiadaniu zmuszeni są do brnię” 
cia w zazmokłem błocisku, zaś 
przy wysiadaniu wchodzą po 
kostki do błotnistej kałuży, na- 
rażeni przytem na obryzganie | 
przez samochody, które przez t& | 
ulicę mają trakt główny 

Otóż mieszkańcy ul. Pomor- 


skiej, placu Kazimierza Wielkiego» f 
ulicy Kazimierza W.i Stan. Wys | 
piańskiego, proszą za naszeň 
pośrednictwem, by Zarząd tram* 
waju skasował obecny, jakBg 
złośliwie ustanowiony przystaneż 
tramwajowy, a przeniósł go W 
dawne wygodne miejsce. Moż 
Zarząd tramwaju weżmie po% 
uwagę i tę okoliczność, że przej 
sunięcie przystanku w day 
miejsce (rozchodzi się tylko 
kilkanaście metrów), będzie wi 
kiem ułatwieniem i dla przyszły 
bywalców Śląskiego Domu w 
cieczkowego, który przy ul. PE 
morskiej jest obecnie w budow || 


ZZM WZ" 


|liznę i td. Cały magazyn złoż 


ES 

Piłka nożna. 
Garbarnia - Ruch 3:1 (1:0) 
Warta - Warszawianka 3:2 (08) 
Pogoń - Ł. K. S. 3:3 (1:3) +] 
W dalszym ciągu prowad” 
Wisła 18 punktami. 


Olbraymi magazyn skr8 | 
dziónych przedmiotów» 


W związku z 'aresztowanięj 
Józefa Kucharskiego (lat h 
Marjana Franczaka (lat 19) Js 
Nowakowskiego (lat 28)i Frar 
Rudka (lat 20), poszukiwany” 
za szereg kradzieży na ter 
Krakowa, znaleziono w miesz 
niu Rudka w Witkowicach P f 
Krakowem olbrzymi magai 
skradzionych przedmiotów, % 

70 flaszek wina, maszynę do 
sania, prymusy, garderobę; 960 


w ll. komisarjacie. 


codziennie 


a 
CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 50 gr. Drobne — 15 groszy za wyraz. Poszukiwania pracy — 10 groszy za wyraz. 
Drukarnia Monopol, Krak ów, Na Gródkn 2. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


Telefon 10 


